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W e z w a n i e.
Najnowsze procesa o zbrodnie , tak przerażające sw em i  

okropnościam i, udow odn iły ,  że zbrodniarze ju ż  za m łodu  
byli o k r u tn y m i dręczycie lam i zw ierząt .  W ogóle  n ie ­
przyjaciele  zw ierząt są to ludzie  zdem oralizow ani, oddani  
ty lk o  najbrudniejszem u m aterja lizm ow i, na  każdem m ie j .  
scu starają się szkodzić i k ład ą  zapory n ajszczy tn ie jszem u  
h um anizm ow i,  którego n ig d y  pojąć n ie  mogą, a narzuca­
n iem  każdemu zasad sw oich  szerzą w około  ogó lne  zd z i­
czen ie  u m ysłów . W zyw am y przeto i upraszamy w szystk ich  
przyjació ł naszych, aby się z nami łą czy l i ,  \  o w szystk ich  
przez kogokolw iek  i gdziekolw iekbądż p o p e łn io n y ch  w y ­
kroczeniach przeciw  prawom zw ierząt,  nam łaskaw ie do­
nosić  raczyli .  P o tw o rn y ch  czynów, jak ich  lud zie  dopu­
szczają się wobec zw ierząt ,  n ie  og łaszam y z zasady, aby  
n ie  dem oralizować drugich, n ieodartych  jeszcze z ludzkości,  
a gdy przynajm niej m ała  część tych  czynów  n ic  ujdzie  
s łusznej i zasłużonej karze, sp e łn im y  swój obowiązek i za ­
s łu ż y m y  się  ludzkości.

A dresow ać: do Towar zystiva ochrony zw ierząt we Lwowie , 

ulica Teatyńska l. 23.
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Psy we Lwowie.
P o l ic y a  w ied eńska  d on ie s ła  ta m te j s z e m u  c. k. N a m ie s tn i c tw u ,  

że w p rze c iąg u  j e d n e g o  m ies iąca  od 1. m a rca  b. r . ,  sko n s ta to w a n o  
w tam te jsz y m  ra jon ie  po licy jnym  19. w y p a d k ó w  w śc iek l izn y  u p só w . 
N a m ie s tn ic tw o  w ezw ało  M ag is t ra t ,  a b y  n a  p o d s taw ie  p rz e p isó w  
p r a w n y c h  poczynił  o d p o w ie d n e  i s to so w n e  do po trzeby  z a rząd zen ia .  
W s k u te k  tego  p o s ta n o w i ł  M a g i s t r a t :  1) 14 -d n io w e  o b ław y  n a d z w y ­
c z a j n e ;  2) sześc io - tyg od n iow ą  ko n tu m a cy ę  i o b s e r w a c j ę ;  3) w y d an ie  
odezw y do w łaścic ie l i  p sów , aby  w ty m  czasie  psów  sw oich  ściśle 
doglądal i ,  tro sk l iw ie  ich u t rzy m y w a l i  a w  raz ie  d o s t rzeżo ne j  u n ich  
słabości,  p om ocy  w e te ry n a r s k ie j  w zywali  i o w y p a d k a c h  c h o ró b  

p o d e jr z a n y c h  donosili .

P rz e p iso m  tak im  pew nie  każdy  c h ę tn ie  się po dd a  i je  śc iś le  
w y p e łn i ,  g d y ż  d y k tu je  j e  ro z t ro p n a  trosk liw ość  o bezp ie cze ń s tw o  
pub liczne ,  a  w ład za ,  k tó ra  tak ie  z a rz ą d z e n ia  w y d a je  i j e  na leż yc ie  
og łasza ,  liczyć może i p o w in n a  n a  życzliw e i p ew n e  poparc ie  
u  całej publicznośc i .

U  n as  ob ow iązu ją  te  sam e us taw y  i p rzep isy ,  lecz ja k ż e  
o d m ien n e  ich  w y k o n an ie  i zas to so w an ie .

N a jp ie rw  z a rząd zen ia  n a d z w y c z a jn e  nie w ychodzą , z u c h w a ły  
g re m iu m  M a g is t r a tu ,  lecz w ydaje  je  s a m  p re z y d e n t  m ias ta ,  i to 
o p a r te  n ie  na  fak tach  s p r a w d z o n y c h  p rzez  lud z i  f a c h o w y ch  i k o m ­
p e te n tn y c h ,  lecz na  p rzy pu szcze n iach  i po de jrz en iac h  w y w o ły w a n y c h  
p rzez  g aw ied ź  u liczną , d la  k tórej w y s ta rczy  zw ykle  śc iągnięcie  
o gona ,  a b y  psa u w ażać  za p o d e jrzan eg o ,  a g d y  ju ż  p rz e ś la d o w a n y  
przez  h a ła s t r y  k am ien iam i  i d rą g a m i pokaże zęby ,  w śc iek l izn a  j e s t  
u d o w o d n io n a .

D o p o w y ższeg o  za rząd zen ia  w W ie d n iu  sk łon i ły  w ła d z ę ,  
fakta ,  g d y ż  w łaśc ic ie le  psó w  sam i oddaw ali  sw e  psy do c. k. w o j­
sko w eg o  zak ładu  w e t e r y n a r y j n e g o , g dz ie  po o b s e r w a c j i  p sów  ży ­
w y c h ,  sk o n s ta to w an o  w śc iek l izn ę .

Do o rzeczen ia  tak iego ,  w y d a n e g o  p rz ez  zak ład  do tego  k o m ­
p e te n tn y ,  k a ż d y  m a  z a u f a n i e , u z n a je  p o trzeb ę  i kon ieczność  za­
rz ą d z e ń  n a d z w y c z a jn y c h ,  chę tn ie  się im po dda je ,  g d y ż  t r u d n o  
p rzypuścić ,  aby  k toś d la  ja k ie g o ś  u ro jen ia  c h c ia ł  się s a m  i d ru g ic h  
n a ra ż a ć  n a  n ieb ezp ieczeń s tw o .

W e  L w o w ie  w y d a rz y ł  się d n ia  1. c ze rw c a  n a  D ró d e c k ie m  
w y p a d e k ,  że p iesek 4 -m ie s ię c z n y  p e w n e g o  iz rae l i ty ,  d rażn io n y  
i bity  p rzez  dziec i k lu czam i,  u k ą s i ł  z n ich  k ilkoro . P o w s ta ł  ogro-
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Psia sprawa tak długo^będzie u nas sprawą piekącą, drażliwą, jak 
długo o niej orzekać będą ci, którzy o niej żadnego nie mają wy­
obrażenia, którzy nigdy psów nie mieli, życia i potrzeb ich nie znają; 
nie będzie ona nigdy słusznie załatwioną, gdy orzekać o niej będą 
tylko ich wrogowie, czujący do nich wstręt n iewytłum aczony  
a który . 11 zbieg nieszczęśliwych i smutnych okoliczności poruczył 
władzę nad niemi.

Gdy np. radny ks.  M a z u r a k  przemawia gorąco za oddaniem 
dóbr gminy Żubrze na d z i e w ię ć  lat w dzierżawę p r o p in a t o ro w i  
Baumowi, wkrótce potem sprzeciwia się otworzeniu nowego zakładu 
naukowego a równocześnie robi wniosek o zaprowadzenie dla 
psów kagańców, czyż nie jestto dowodem, że na zdaniu takiego 
radnego nie wiele polegać można.

Dla tego podnosimy tu myśl zwołania Zgromadzenia w łaści­
cieli psów, na wzór jakie odbyło się w Wiedniu, w którem wzięły  
udział wszystkie znakomitości naukowe, przyrodnicy, lekarze, wete­
rynarze, tudzież myśliwi i wszyscy, którym psy znane są nietylko 
z nazwiska.

W yciąg z instrukcyi dla oprawcy z r. 1880.
a) w K r a k o w ie ) .

§. 5. Obowiązkiem jest oprawcy w obrębie miasta Krakowa  
z przedmieściami łapać psy wałęsające się nieopatrzone w znaczki 
opłaty podatkowej, lub w zn aczk i uw olnienia od o p ła ty  —  i psy  
choćby w znaczki opatrzone, lecz oznaki wścieklizey okazujące.

§. 6 . Łapanie psów ma się odbywać w Krakowie codziennie, 
w miejscach i czasie przez Magistrat stosownie do potrzeby ozna­
czonych i oprawcy naprzód oznajmionych. P sy  m ogą być ty lko  na  
placach  pu blicznych  lub też na środku  u licy  ch w ytan e;  —  na 
plantacyach , chodnikach , trotuardch  lub to sieniach albo podw órcach  
dom u , nie wolno ła p a n ia  dokonywać. Łapanie musi oprawca 
z oszczędzeniem zwierzęcia uskuteczniać; względem publiczności 
ma się oprawca zawsze grzecznie i uprzejmie zachowywać. Szorst­
kie, nieprzyzwoite zachowanie się, dręczenie złapanego psa bezpo- 
trzebne, karane będzie na oprawcy już to grzywną od 1 do 10 zł. 
wal. austr., która z płacy w kasie miejskiej pobieranej strącić się 
winna, już to stosownie do okoliczności karą aresztu od 6 godzin  
do dni dwóch.



§. 7. W razach potrzeby Magistrat doda oprawcy pachołka
miejskiego do asystencyi.

§. 8. W ózek do umieszczania psów złapanych winien mieć 
odpowiednią ilość przegródek, tak, aby każdy pies u jęty, w od­
dzielnej przegródce m ia ł miejsce. Wózek do wożenia padłych zwie­
rząt winiem być kryty.

b) we Lwowie.
§. W szczególności należy do obowiązków przedsiębiorcy

rakarstwa (oprawcy miejskiego):
a) Psy bez właściciela wałęsające się i w ogóle nie zaopa­

trzone w znaczki opłaty gminnej od psów, tudzież złośliwe bez 
kagańca chodzące psy łapać jednak ile możności bez dręczenia 
w sposób unormowany przepisami mianowicie na teraz Rozporzą- 
rządzeniem c. k. Namiestnictwa z dnia 14. marca 1877 do L. 50451 
i rozporządzeniem Magistratu z dnia 7. czerwca 1 8 7 1 do L. 19921 
i 16. czerwca 1879 do L. 19485. z zastosowaniem się w ogólności 
do istniejących przepisów policyjnych; a wyłapane psy zabijać po 
bez skutecznem upływie terminu do wykupna dozwolonego lub 
według zarządzenia specyalnego ;

b) Psy wściekłe, o wściekliznę podejrzane lub przez psów 
wściekłych pokąsane łapać tudzież zabierać psy takie z domów 
na wezwanie władzy lub na żądanie właściciela;

§. 6. Przedsiębiorca obowiązany starać się usilnie i dopilno­
wać, by wszelkie czynności służby rakarskiej z jak największą 
oględnością były spełniane, szczególnie winien na to baczyć, aby 
przy łapaniu psów nie była tamowaną komunikacya publiczna, i by 
nie wywoływać zgorszenia i zbiegowiska. Z wyjątkiem psów wście­
kłych albo przez takich pokąsanych lub o wściekliznę podejrzanych, 
nie wolno łapać psów zdrowych na plantacyach i chodnikacli tudzież 
nie wolno wywoływać psów z podwórz domów.

Z publicznością tak przedsiębiorca jak i jego służba grzecznie 
i uprzejmie obchodzić się winni.

Za szorstkie i nieprzyzwoite zachowanie się wobec publicz­
ności, nie mniej dręczenie zwierząt czy to przy łapaniu psów i icłi 
tępieniu lub zabieraniu i odprowadzaniu do obserwacyi zwierząt 
innych, nie mniej za zaniedbanie ścisłego wykonywania obowiązków 
kontraktem i niniejszym regulaminem nań włożonych, ulegnie karze 
piesiężnej od 1— 25 zł., która z należytości przypadającej pized- 
siębiorcy z kasy miejskiej bezwzględnie ściągniętą zostanie.
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Projekty do ustawy karnej w Austryi i w Holiandyi 
przeciw drączeniu zwierząt.

8. 443. projektu nowej ustawy karnej przez rząd przedłożo 
nego a przez kom isyę prawniczą przyjętego brzm i:  ̂er o ff**
nich oder in  A ergern iss erregender W etsc Thiere boshaf / 
oder rok m issban delt oder sons! d m  gegen Thierąw alere,
Verordnm gen zuwiderkandell, ist t e  «
Oder an G eld  b is  zu  40 . fi. »  bestrafen .-. K io  pu b liczn ie  *
10  sposób zgorszen ie w yw o łu jący  z ło ś liw ie  dręczy  ,
j e  srogo b a lu j,, lub w  ogóle d z ia ła
nym  przeciw  dręczeniu zw ierzą t, karanym  bge m a aresztem  do

jednego tygodnia  albo g rzyw n ą  do 40. Z l \
Na komisyi z 15 wybranych z Eady państwa postawiono do 

teo , S u  wniosek, aby słow a; „oeffentlich o d e r  in  A ergern iss erregen­
der W e ise“ zostały wypuszczone. Złośliwe bowiem dręczenie i sroe ie 
u Z Z « i e r  Zśw L t a ,  o slośliwem  nsp .8o b is .in  , * » U  

“  I  d r ę c c i e la  i <e cilow iek , k tór, takich „ j p o w  dopu 
także i dla ludzi jako w ielce niebezpieczny uważany byc mu .

N a zdziczenie ludu nic tak szkodliwiej nie oddziaływa, jak  
takie dręczenie zwierząt; dla m łodzieży jest ono wprost m ebez-

P D zieci, w których przytomności się to czym, i których skłania
się aby Się takiemi widokami ubawili, u l e g a j ą  zepsuciu. N ie można
i dnak twierdzić, aby u dzieci w yw ołało to zgorszenie, jak tez 
niestety można w ogóle często powątpiewać, że takie czyny zgor­

szenie wywołują. .
Komisya jednak przyjęła bez zmiany przedłożenie rządowe

lecz zarazem podniosła, że słowa: „in A e r g e n u s s  erreg en d er
W eise*  nie tak należy pojmować, jakoby zgorszenie własm e w 
sie czynu, lecz jedynie, że przez czyn sam wywołanem  by byc

m0"ł°Gdy zatem czyn podobny stanie się znanym, i u osób wyżej 
umoralnionych wywoła zgorszenie, w taktem razie, g y  " 
o tem się dowie, bez wątpienia §. 443 zastosuje.

§. 278. projektu do ustawy karnej w Holandyt opiewa:
W er ein Thier vorsa tzlich  m isshandelt, w ind b estra ft m it 

G efdn gn issłra fe  bis zu  d re i M an at ,®?f T ’r . "
lm n dertzw an zig  Gulden-, fa lls  er II,ot
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n iss tra fe  b is  zn  v ier  M onaten  oder G eldbusse b is zu  hundert- 
zw an zig  G ulden e in * .

„ M it G eldbusse bis m  zehn G ulden w ird  b e s tra f t : 1) W er  
von Thiepen L asten  zielien oder tragen  Idsst, ivelche s ich tlich  ihren  
K r a f te n m c h t entsprechen; 2 ) W er den T ra n sp o rt durch Z ieh- oder 
L astth iere  s ta ttfm d en  Idsst in  einer fu r  dieselben peinlichen  oder 
qualenden  Art. 3) W er Thiere t r a n s p o r t s  in  einer fu r  dieselben  
peinlichen  oder qualenden A r t

„ K to  zw ierzę  rozm yśln ie  ka tu je karan ym  będzie w ięzieniem  
do trzech m iesięcy albo g rzy w n ą  do 1 2 0  z lr .,  g d y  sie tego do­
p u szcza  pu bliczn ie, pod lega  karze  do czterech m iesięcy ''albo a rzy -  
w m e do 120  z lr * . J

.,G rzyw n ą  do 10 z lr . będzie karanym-. 1) K to  zm u sza  zw ie ­
rzę ta  do ciągnienia  lub noszenia ciężarów , które w idoczn ie s i ł y  
ich p rzech o d zą ; 2 )  K to  u żyw a zw ie rzą t pociągow ych  lu b ]ju czn ych  
w  sposob d la  nich bolesny lub d r ę c z ą c y 3) K to  zw ierzęta  tra n s­
p o r tu je  w sposób d la  tychże bolesny lub d rę czą c y“.

W  debacie nad tym §. ośw iadczył się m in is te r  spraw iedli­
wości M odderm ann w ten sposób, że podstawą zdania „zw ierzęta  
m e m ają  p r a w a -  jest to, że na  pytanie „kto m a pra w o *  odpo ­
wiadają ludzie, i dodał, że on w ogóle uważa zdanie to niesłusznem. 
Uważa on dręczenie zwierząt jako „bezpraw ie“ „U nrecht“ i że

sT w ow ieT a ° bUrZenia nie m0Że byd ł ą c z n ą  przyczyną tego po-

Człowiek —  tak mówi dalej m inister,  popełnia bezprawie, 
s 'o r o  tylko, nadużywając swej mocy, s tw o r z e n iu , które posiada 
czucie ból sprawia, bez celu racyonalnego t. j. bez potrzeby.

ozostawić to można bez obawy sumieniu p rokura to ra  i s ę ­
dziego N iderlandyi, że przy zastosowania tego § granicę p ra w ­
dziwą znajdzie.

W  motywach tego ar tyku łu  c z y ta m y :
„Nie należy zalecać subsumowanie dręczeniu zwierząt pod 

przekroczenia, jak  to stało z §. 360  niemieckiej ustawy karnej.
Dręczenie ma miejsce swoje właściwe między zbrodniami 

iNawet bez ustawodawczego postanow ienia  je s t  czyn taki bezwat- 
piema niedozwolony, a przepis karny ma przeto wyłącznie dążność 
zapobiegającą, prewencyjną. W pierwszym rzędzie występuję tu 
obrażenie moralności.  Nietylko bowiem pu bliczne  dręczenie obraża 
uczucie moralności drugich , lecz nawet niepubliczne  ‘obraża domo­
wników i sąsiadów, a g d y  stanie się znanem  obraża każdego".
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N a d z w y c z a jn y  p o łó w  ry b .  Trzej rybacy z J fu ra tło  złowili 
przy ujściu Tessynn do Lago M aggiore  jednem zarzuceniem sieci 
szesnaście cetnarów ryb, między temi kilkadziesiąt kilogramów łososi, 
które ważyły po 15 funtów. Ogółem było ryb złowionych 5.500 sztuk. 
Tak obfitego połowu żaden rybak nie pamięta.

W  H ru s c h a u ,  w majętności lir. Wilczka, wyłowiono w ze­
szłym miesiąc ', w stawie mającym 180 morgów austr .  17.880 sztuk 
karpi, mających od trzech do czterech funtów wagi.

O lb r z y m i  w ó ł .  W  Bayreuth, w Bawaryi, w oborze piwowara 
Jerzego  F ried ia  pokazywano niedawno olbrzymiego woła. N ajs tars i  
rzeźnicy i hodowcy bydła nie przypominali sobie podobnego kolosal­
nego okazu. Wół ten ma la t  5, waży 2.900 funtów, długi je s t  
2 metry 83 centimetrów, i ma 1 metr 88 centimetrów wysokości 
w łopatkach, trzy  metry obwodu w piersiach i tyleż w brzuchu. 
Kupił go m asarz J e r z y  Marg w Bayreycie za 1.180 marek.

Biała s a rn a .  W  muzeum lir. Dzieduszyckiego we Lwowie oglą­
dać można zabitą niedawno białą sarnę.

B ia ły  b a w ó ł .  Na tegoroczną wystawę bydła opasowego w Wie 
dniu przyprowadzono białego bawoła. Je s t to  rzadkość taka jak  słoń
biały w Indyach.

K u rc z ą tk o  o c z te r e c h  n ó żk a ch  nadesłał p. Jozef  Karpiszek, nad- 
młynarz ze Skały nad Zbruczem do redakcyi Wieńca. Kurczątko to  
wylągnione dnia 22 kwietnia, ma c z t e r y  n a l e ż y c i e  w y k s z t a ł ­
c o n e  nóżki. Całe też kurczątko jest zupełnie regulayiie zbudowane, 
a drugie nóżki wyrosły w miejscu ogonka.

T a r g o w is k a  b y d lę ce  na  P ra d ze .  Na P radze istnieją dwa t a r ­
gowiska, jedno przeznaczone dla bydła rzeźnego, drugie dla bydła 
roboczego'i mlecznego. P ierwsze targowisko nazywa się stepowem, 
drugie krajowem. Na pierwszem znajduje się głównie bydło stepowe, 
t.  j. sprowadzone z gubernij cesarstwa, a na drugiem bydło k ra jo ­
we, t .  j. poeiiodzące z Królestwa. Bydło pomieszczone w targowisku 
stepowem, korzysta bezpłatnie z zagród i s t a j e n , gdzie właściciel 
może je  trzymać czas dowolny, nie wnosząc za to żadnej opłaty, 
obowiązany jest tylko karmić i poić przynajmniej 2 razy dziennie 
N a targowisku urządzony je s t  wodociąg i dwie studnie.

S t r a c e n ie  s ło n ia .  Pew ien dziennik paryski opowiada in tere­
sujące zdarzenie, które miało miejsce przy zajęciu Sontayu w Ton- 
kinie. Twierdza ta  posiadała dwa słonie wojenne, z których starszy, 
urodzony jeszcze w roku 1762, zmarł skutkiem otrzymanej rany. 
Obydwa wzięte na cytadelę, nauczone zostały klękać przed F rancu ­
zami i podnosić z ziemi rzucane im przez żołnierzy sztuki monety. 
Ażeby je zmusić do posłuszeństwa, wiercili im przewodnicy sztabą 
żelazną w ranach , umyślnie po za oczyma porobionych. W dniu, 
w którym Francuzi przybyli, kazano im nie zwykle pracować, poczem 
kazano ich upić wódką tamtejszego wyrobu, która wywołuje straszliwe 
odurzenie. S tarzzy  s ło ń , podniecony złem obchodzeniem, rzucił się 
w stanie nie trzeźwym na swego tyrana-przewoduika, i schwyciwszy



go Silnie trąbą, wyrzucił z całą wściekłością w powietrze, poczera 
gdy tea spadł, poodrywał mu ręce i nogi. Taki sam los spotkał 
drugiego przewodnika, który przybiegł koledzy swemu na pomoc 
Części swych ofiar wrzucił słoń potem do kałuży i pilnował ich cały 
dzień. Dopiero wieczorem udał się do stajni. Tymczasem jednak rezy-

d l lw o ś^  S /.M  UŚmiel‘CerVa biedneS° zwier ^ c i a .  Co' za sprawie- 
dllwość! St.zelano więc trzykrotnie z rewolwerowej arm aty  do słonia
i wyżłobiono mu kulkami trzy głębokie rany, z których krew  b i
clrnęła strumieniem. Zwierzę niemal ani drgnęło. Po chwili dopiero
niby zołmerz ranny, odszedł s ta ry  słoń zwolna ku murom fortecznym’
z których cztery nowe strza ły  armatnie w ucho powaliły go wreszcie
na ziemię. W  ten sposób skończył historyczny 1 2 2 -le tn i  słoń 
soutayski.

A m ato r  ptaków. W  W arszawie znajduje się pewien gorliwy 
am ator ptaków, który ma w budżecie miesięcznym dość znaczną 
kwotę, poświęconą na kupowanie p taszą t  i obdarzanie ich wolnością, 

yzwohuy odbywają się parę razy tygodniowo na rogu ulicy Piwnej 
placu Zamkowego i gromadzą zwykle liczne zastępy widzów. Godne 

naśladowania.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się niedawno w jednej z ber­
lińskich rzezm. Do zabijania wołów urządzono tam poruszaną pewną 
maszyneryę z całym systemem nożów, które w okamgnieniu rozdzie­
lają wołu na części. Otóż przed paru dniami jeden robotnik nie­
ostrożnie się zbliżył do owej maszyneryi i w jednej chwili zos ta ł  
porwany między koła, walce i pasy. Zanim się zdołano obejrzeć —  
juz z tego człowieka były tylko kawały poćwiartowane.

Konie na ła sk aw y m  chlebie. W  stajniach dworskich w Wiedniu 
znajduje się obecnie kilka koni na łaskawym chlebie do końca ich 
życia. Między temi, historycznego znaczenia je s t  koń koronacyjny 
K ronungsschim m el zwany, na którym jechał cesarz podczas korona­
c y j n a  króla Węgier w r. 1867. —  Rówuież stare dwa koniki, n a j ­
mniejszej rasy pony, przypominają wiek dziecięcy, Arcyksięcia R u ­
dolfa. 1 rzyprzęgano je  do wózka dziecięcego pochodzącego jeszcze 
od cesarza Józefa, do którego przedtem używano dwoje koźląt.  Młody 
Arcyksiąże sam niemi powoził.

Miłe te zwierzątka, zaledwie tak  duże jak  psy, doznają wszel­
kich wygód, mają osobnego dozorcę i wyprowadzane bywają zawsze 
w czasie pogody na spacer do ujeżdżalni.

M inister  ośw ia ty  wydał do czeskiej Rady szkolnej resk ryp t 
w którym ze względu, iż R ada właśnie układa plany dla szkół wy-’ 
działowych, zaleca oprócz dawnych postanowień przyjąć do tych 
planów jeszcze w drugiej klasie geografję austryacko - węgierskiej 
monarchji historj natularną, naukę o użytecznych zwierzętach i  ro- 
ślinach i ich ochronie.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarz. St. Baylego.


